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			Wszystkim, którzy kiedykolwiek zagubili się w mroku.

			HARLEY LAROUX

		


		
			Książka zawiera sceny przemocy, opisy brutalnych i perwersyjnych praktyk seksualnych, a także elementy horroru, które mogą wywoływać niepokój. Zostały w niej opisane sceny zażywania narkotyków, porusza temat śmierci członka rodziny, traumy, zaburzeń lękowych, zespołu stresu pourazowego, wzmianki o samobójstwie i przemocy domowej. Treść powieści to fikcja literacka, która nie stanowi realistycznego odzwierciedlenia tego, czym jest praktyka BDSM. Książka jest przeznaczona dla dorosłych czytelników i czytelniczek.
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			Juniper

			
			
			
			
			Dziadek mówił, żebym nigdy nie odpowiadała, kiedy ktoś mnie zawoła z lasu. Nieważne, czy będzie to brzmiało jak głos mojej matki, brata, czy nawet najlepszej przyjaciółki. Powtarzał mi to w kółko, odkąd byłam małą dziewczynką, ledwie na tyle dużą, żeby dreptać po podwórku, a co dopiero zapuszczać się samej w las. 

			– Jeśli las zawoła cię po imieniu, nie odpowiadaj. Uciekaj.

			Nigdy nie wytłumaczył, dlaczego mam tak robić. Nie musiał. Trzymałam się tej zasady, nawet gdy byłam już nastolatką. Gdy jechałam na rowerze wijącą się dróżką, a drzewa ze świstem przemykały obok mnie, wsłuchiwałam się w trzask gałęzi i szmer sosnowych igieł. Czasami wyobrażałam sobie, że słyszę wśród nich swoje imię, i mocniej naciskałam na pedały, a serce waliło mi jak szalone do chwili, kiedy dotarłam do szkoły i znalazłam się za żelaznym ogrodzeniem otaczającym jej teren. 

			Tata twierdził, że to wszystko gówno prawda. 

			– W tych lasach nie czai się nic, czego nie mogłabyś zabić – oznajmił. – Nie zapominaj o tym, Juniper. Po prostu zachowuj się rozsądnie i nie szwendaj się sama po zmroku.

			Każdy mieszkaniec Abelaum, niezależnie od tego, kim był, wiedział swoje na temat lasu. Wiedział, kiedy można wychodzić na zewnątrz, iść na wycieczkę, a kiedy lepiej porządnie zaryglować drzwi. Wyrażano to przekonanie na różne sposoby, ale generalnie wszyscy wierzyli w to samo – te lasy nie są bezpieczne.

			Zagrożenie, czymkolwiek było, nigdy nie zostało nazwane po imieniu. Sosnowe lasy budziły w ludziach nieokreślony niepokój; przyzwyczaili się, że należy unikać niektórych szlaków i dróg. Starsze osoby robiły niewielkie talizmany z gałązek, sznurka i rybich ości, które wieszały przed swoim domem albo wokół podwórka. Dziadek trzymał je na palikach ogrodzenia okalającego pastwisko, na którym skubały trawę jego konie, oraz na granicy lasu. 

			Nadszedł jednak rok, kiedy jedna z klaczy zniknęła. Od tej pory konie spędzały noce w stajni. 

			Gdy miałam piętnaście lat, wiedziałam już, że te opowiadane ściszonym głosem historyjki nadają się tylko do straszenia dzieci. Droga z osiedla przyczep kempingowych, na którym mieszkaliśmy, do szkoły miała sześć i pół kilometra, ale jeśli zdecydowałam się na skrót przez las, dystans skracał się do dwóch i pół kilometra. Zaczęłam tamtędy jeździć, kiedy miałam czternaście lat, pedałując przez las tak szybko, jak tylko mogłam.

			Nie bałam się lasu. Jednak kiedy zbyt długo przebywałam wśród tych drzew, zaczynałam czuć niepokój, jakby moja przedłużająca się obecność niezwykle je irytowała. Dlatego nie ociągałam się i pędziłam przed siebie ile sił w nogach. Nie zamierzałam igrać z losem. 

			Mimo że jechałam skrótem, i tak zazwyczaj spóźniałam się do szkoły, szczególnie kiedy mama przez całą noc kłóciła się ze swoim chłopakiem, a ja nie potrafiłam odciąć się od ich wrzasków i zasnąć. 

			Tym razem na śniadanie miałam tylko energetyk wygrzebany z głębin lodówki, który wypiłam duszkiem przed wejściem do klasy, kiedy czekałam na dzwonek oznajmiający przerwę na lunch. Nie zdążyłam na trzy pierwsze lekcje i nie zamierzałam wchodzić w połowie zajęć pana Thorne’a, żeby dostać ochrzan oraz kolejny wykład na temat spóźnialstwa. 

			Rozległ się dzwonek, a ja schowałam się we wnęce niedaleko wodotrysków z wodą pitną i przyglądałam się uczniom, którzy wylegli na korytarze. Wreszcie dostrzegłam podskakujący w oddali, wysoko upięty brązowy kucyk Victorii i rzuciłam się pędem przez tłum, żeby ją dogonić. 

			– Znowu się spóźniłaś, dziewczyno? – Victoria spojrzała na mnie szeroko otwartymi oczami. – Zobaczysz, skończy się tak, że pan Thorne znowu zadzwoni do twojej mamy. 

			Wzruszyłam ramionami.

			– I tak nie odbierze… Chyba wyłączyli jej telefon. – Niecierpliwie pociągnęłam ją za rękaw. – No i jaaak? Załatwiłaś?

			– Ciii… – Szybko rozejrzała się wokół, po czym sięgnęła do torebki, akurat kiedy dotarłyśmy do jadalni. Ostrożnie uniosła woreczek strunowy, tylko na tyle, żebym zobaczyła niewielki kwadracik złożonej folii aluminiowej. 

			Uśmiechnęłam się do niej szeroko, a ona odwzajemniła uśmiech, nucąc pod nosem:

			– Czas na małą wycieczkę z kwaskiem!

			Ławki na trawniku były w większości zajęte. Dzień był słoneczny, po nieskazitelnie błękitnym niebie leniwie płynęło kilka białych, puszystych obłoczków, pogoda była niespotykanie ładna jak na październik. Krążyłyśmy między stolikami, a Victoria zastanawiała się na głos, czy powinnyśmy opuścić teren szkoły, żeby kupić sobie mrożoną kawę. Jednak moją uwagę przykuły nie jej kofeinowe rozkminy, a całkiem inna rozmowa.

			– Pod spodem jest cała sieć tuneli górniczych. Równie dobrze mogą być i tutaj, pod naszymi stopami. Nikt nie wie, jak głęboko sięgają. – Rozległ się nerwowy śmiech, a ja dostrzegłam Jeremiaha, brata bliźniaka Victorii, w którego jak urzeczone wpatrywały się dwie nowe uczennice przebywające u nas na wymianie. – Jednak coś poszło zdecydowanie nie tak… Wiercili zbyt głęboko w tej starej kopalni srebra, natrafili na podziemny system rzeczny i cała kopalnia została zalana. Większość górników utknęła w zapadliskach. 

			– Cholera jasna – wyrwało się jednej z dziewczyn. Jej ręka z jedzeniem znieruchomiała w połowie drogi do ust; była zbyt pochłonięta opowiadaną przez Jeremiaha historią, żeby jeść. Cały Jeremiah – nie wystarczyło mu, że przyciąga uwagę jako gwiazda szkolnej drużyny piłki nożnej, musiał jeszcze straszyć nowe dziewczyny lokalnymi legendami. 

			– Czyli że oni nadal są tam na dole? – zapytała druga dziewczyna. – To znaczy nie wydobyto ciał?

			– Przeżyło tylko trzech – oznajmił ponuro Jeremiah. – Przetrwali dwa tygodnie, żywiąc się martwymi ciałami swoich przyjaciół.

			– Bleeee! – wrzasnęły chórem dziewczyny, a mnie wtedy przyszło do głowy, że nastraszę Jeremiaha, i podkradłam się do niego od tyłu. Chłopak był pochylony do przodu, dla lepszego efektu zniżył głos, a Victoria spojrzała na mnie znacząco, wymownie wywracając oczami. 

			– Jednak górnicy twierdzili, że życie zawdzięczają czemuś innemu – wyszeptał, a jego widownia zamarła w nerwowym oczekiwaniu. – Legenda mówi, że podczas budowania kopalni ze snu zbudziło się coś bardzo starego i potężnego. Niektórzy mówią, że to potwór. Zdaniem górników to pradawny Bóg. Bóg, który okazał im łaskę w zamian za…

			– Dasz sobie w końcu spokój z tymi opowieściami z dreszczykiem? – Znienacka chwyciłam Jeremiaha za ramiona, a on prawie rozlał swój napój. Jego słuchaczki zrobiły niezadowolone miny. Victoria usiadła na ławce naprzeciwko, posyłając dziewczynom jeden z tych swoich lodowatych uśmiechów, a one pospiesznie się oddaliły. 

			Nikt nie pogrywał sobie z Victorią – ani z Jeremiahem, jeśli już o tym mowa. Kent Hadleigh, ich ojciec, był najhojniejszym darczyńcą szkoły. W podzięce za szczodrość jego imieniem nazwano jedno ze skrzydeł liceum, nic więc dziwnego, że Victoria i Jeremiah mogli tu robić, co im się podobało. 

			Nie miałam pojęcia, dlaczego rodzeństwo Hadleigh chce się ze mną przyjaźnić, szczególnie że nawiązywanie znajomości nie było moją najmocniejszą stroną. Większość ludzi uważała mnie za sukę, a to dlatego, że albo w którymś momencie udało im się mnie wkurzyć, albo znali kogoś, kto mnie wkurzył. Z Victorią łączyły mnie właściwie tylko dwie rzeczy – ona również była uważana za sukę, poza tym obie byłyśmy zapalonymi imprezowiczkami.

			Różnica polegała na tym, że ona zawsze miała pod ręką jakiegoś dilera, który załatwiał to, czego akurat potrzebowałyśmy. Zresztą jej rodzina była niezwykle szczodra. W ubiegłym roku jej mama zorientowała się, że chodzę w dziurawych butach, wzięła mnie na zakupy i kupiła mi nowe ubrania. 

			– Do cholery, naprawdę musiałaś mi zepsuć ten podryw? – westchnął ciężko Jeremiah. – Byłem o krok od zdobycia ich numerów!

			– Och, jak mi przykro…! Jeremiah stracił okazję, żeby zaliczyć… – powiedziała Victoria fałszywie smutnym głosem, jednocześnie wyciągając lusterko, żeby nałożyć na usta kolejną warstwę błyszczyku. – Prawdziwy dramat! – Przerwała, przenosząc wzrok za mnie i intensywnie się w coś wpatrując nad moim ramieniem. – A niech to…! Szajbuska na dwunastej. 

			– Cześć wszystkim!

			Odwróciłam się. Za mną stała Everly Hadleigh; jej długie jasne włosy układały się wokół twarzy w złocistą aureolę. Zazwyczaj trzymała się z grupką utalentowanych artystycznie uczniów; jak zwykle miała na sobie długi, luźny czarny fartuch poplamiony na dole białą farbą. Ręce miała splecione za plecami, a jej głos był tak cichy, że z trudem przebijał się przez toczone wokół ożywione rozmowy. 

			Victoria wydęła usta i rozejrzała się dokoła.

			– Czy ktoś coś powiedział, Juniper? Czy to tylko wiatr?

			Parsknęłam śmiechem, ale nie czułam się z tym dobrze. Nie miałam problemu z Everly. Owszem, była cholernie dziwna i o wiele za miękka, żebym się chciała z nią zaprzyjaźnić, ale Victoria jej nienawidziła. Wiedziałam dlaczego. To żadna tajemnica, wszyscy to wiedzieli. 

			– Pożyczylibyście mi kilka dolarów? – zapytała Everly, a jej głos wydawał się jeszcze bardziej cichy. – Meredith zapomniała zostawić mi pieniądze na lunch.

			– Przecież wiesz, że mama ma wystarczająco dużo na głowie – ofuknęła ją Victoria, grzebiąc w torebce. – W końcu musi się przede wszystkim skupić na własnych dzieciach, prawda?

			Skrzywiłam się. Pani Hadleigh – Meredith – nie była mamą Everly. Kiedy osoba tak znana w mieście jak Kent ma romans z własną sekretarką, zaczynają krążyć plotki. A kiedy w efekcie romansu rodzi się dziecko, jest jeszcze gorzej. Ludzie mówili, że mama Everly była niestabilna emocjonalnie i dlatego dziewczyna mieszkała z Kentem i Meredith. 

			Jednak jej mama nadal pracowała w Towarzystwie Historycznym z Kentem. Nie potrafiłam tego zrozumieć, ale z drugiej strony byłam ostatnią osobą, która miała prawo oceniać dziwaczną sytuację rodzinną innych ludzi. W końcu u mnie nie było lepiej. 

			– Proszę… – Everly przełożyła włosy przez ramię i zaczęła nerwowo szarpać sukienkę palcami. – Kupię sobie coś w automacie. 

			– Hmmm, niech ci będzie – powiedziała niezadowolonym tonem Victoria, wyjmując z portfela pięciodolarowy banknot. Wyciągnęła rękę w stronę Everly, ale kiedy ta chciała wziąć pieniądze, szybko ją cofnęła. Everly westchnęła, ramiona jej opadły. 

			– Będę za ciebie robić zadanie z matematyki – zaoferowała. – Przez cały tydzień.

			Victoria z uśmiechem położyła rękę na sercu, po czym wreszcie wręczyła siostrze gotówkę. 

			– Ajajaj, Ev, jak miło z twojej strony…! – Gdy tylko Everly się odwróciła, Victoria przestała się uśmiechać. – A tak przy okazji, Jerry, to później biorę samochód. 

			Jeremiah spojrzał na nią z wściekłością, a ja skorzystałam z okazji i podwędziłam mu kilka frytek. 

			– Yyyy, nie. Jedziemy z Brendonem pograć w HyperBowl.

			– W takim razie zabierzesz się z Brendonem. – Victoria wzruszyła ramionami. 

			– Nie ma mowy, ostatnim razem też wzięłaś samochód! Niech mama cię podwiezie. 

			– Jerry, biorę samochód. Pytanie, czy w bagażniku będzie twoje martwe ciało, czy też nie. 

			
			Kłótnia trwała do końca przerwy, ale ostatecznie dostałyśmy samochód, a Jeremiah jakimś cudem nie zginął. 

			– Co powiedziałaś mamie? – zapytała Victoria, ściszając muzykę, żeby dało się rozmawiać. Pozwoliłam jej wybrać miejsce, w którym wieczorem weźmiemy kwas, więc jechałyśmy teraz wzdłuż zatoki na północ, gdzie las był gęsty, a domy nieliczne i oddalone od siebie. Moim zdaniem hotel albo dom znajomych byłby lepszym miejscem na nasz pierwszy odlot, ale przyjaciółka upierała się, że na zewnątrz będzie bardziej „magicznie”.

			– Mama przynajmniej do jutra będzie na kacu – wyjaśniłam. – Nie zauważyłaby, nawet gdybym zniknęła na tydzień. 

			– Szczęściara z ciebie. – Victoria wydęła wargi. – Mojej mamie nic nie umknie. Powiedziałam jej, że zostajemy na noc u Kim. 

			Bmw X5 skręciło z asfaltowej drogi w wąską, poprzecinaną wybojami polną dróżkę. Ziemia była jasnozielona od mchu, wokół przewróconych drzew i ich masywnych korzeni rosły bujne paprocie. Victoria zaparkowała, otworzyła okna oraz szklany szyberdach, po czym zgasiła silnik. Wokół rozlegały się wyłącznie odgłosy lasu: szum wiatru w koronach drzew, śpiew ptaków, skrzypienie konarów nad naszymi głowami. 

			– Zostajemy tutaj – zadecydowała. – Jest idealnie. 

			Nie byłam pewna, kiedy kwas zaczął działać. Czas całkowicie stracił znaczenie gdzieś pomiędzy położeniem na język tabletki LSD a chwilą, gdy kolory wokół mnie zaczęły się rozmazywać i łączyć w dziwaczną mozaikę. Z mojego telefonu leciał kawałek You Are a Memory Message to Bears, a ja mogłabym przysiąc, że ten utwór nie ma końca. Mijały godziny, a on trwał i trwał. 

			Wysiadłyśmy z auta. Wyciągnęłam ramiona w stronę nieba, bo byłam pewna, że uda mi się dosięgnąć chmur. Czułam pod palcami każdą chropowatość suchej kory przewróconego drzewa, na które się wspięłam. Powietrze było tak orzeźwiające – jak napój, w który wtłoczono zbyt dużo dwutlenku węgla – że aż zaczęłam chichotać. A potem nie mogłam przestać, bo wszystko, na co spojrzałam, wydawało mi się ogromnie zabawne. 

			– Czujesz to? – Głos Victorii brzmiał jak puszczony z magnetofonu na zwolnionych obrotach, co mnie jeszcze bardziej rozśmieszyło. Kiwnęłam głową, zaśmiewając się do łez, po czym znowu kiwnęłam głową, na co przyjaciółka też wybuchnęła śmiechem.

			Czas zaczął się zmieniać. Mogłam go odmierzać krokami i oddechami. Mogłam go odmierzać tymi przedziwnymi falami, które podnosiły się w mojej piersi, jednocześnie ją ściskając i wypełniając jakby powietrzem spod skrzydeł ptaka. Efekty działania kwasu potrafią nadciągać falami, ale ile minut trwają te fale? Ile godzin? Może całą wieczność?

			Słońce było już nisko nad horyzontem, a ja leżałam w trawie, obserwując kalejdoskop drzew na tle bladoróżowego nieba. Wszystko pulsowało, rozmazywało się i mieniło. 

			Nagle pojawiła się nade mną twarz Victorii. Wyglądała dziwnie, ale w tym momencie wszystko wyglądało dziwnie. 

			– Juniper, powinnyśmy się przejść. 

			Potrząsnęłam głową. Miałam nadzieję, że ona również to widzi: kolory, wirowanie, oddech całego świata. Podała mi rękę, a mnie przyszło na myśl, że jej ręka i głowa wcale nie są połączone. 

			– Chodźmy się przejść. Wstawaj. Muszę ci coś pokazać. 

			Chciałam leżeć w trawie i czekać, aż urośnie tak wysoka, że całkiem mnie zakryje, aż stanę się jak ta przewrócona sosna pokryta porostami i małymi kępkami mchu. Jednak Victoria już ciągnęła mnie do góry, więc chwyciłam ją za rękę i z trudem powlekłam się za nią w głąb lasu. 

			Słońce już zaszło. Las tonął w szarawym świetle, a na niebie było pełno chmur. Po raz pierwszy od sama nie wiem kiedy spojrzałam na zegarek, ale nie potrafiłam odczytać godziny. Cyfry były zaledwie niezrozumiałymi znakami na tarczy, na dodatek zamazanymi i dziwnie trójwymiarowymi; gdybym chciała, mogłabym pogładzić palcami ich krawędzie. Pospiesznie opuściłam nadgarstek i w tym samym momencie zorientowałam się, dokąd Victoria mnie prowadzi. 

			– Nie powinnyśmy tutaj przychodzić – zauważyłam, kiedy przed nami wyłoniły się z ciemności górujące nad drzewami wiekowe iglice katedry pod wezwaniem Świętego Tadeusza. Na trzeźwo nigdy nie przestraszyłabym się tego miejsca. Legendy osnute wokół katedry były właśnie tylko legendami – starymi, wyssanymi z palca opowieściami. Pokrywająca mury świątyni farba już dawno się złuszczyła, drewno pod nią było ciemne i upstrzone plamami wilgoci. Spomiędzy starych desek wyrastały porosty i grzyby. Pod trzema iglicami zdobiącymi fasadę znajdował się ogromny witraż przedstawiający stojącą nad morzem kobietę. W wysoko uniesionej dłoni trzymała sztylet.

			To miejsce miało swoją historię, podobnie jak wszystko w Abelaum. Położone było blisko White Pine, głębokiego szybu górniczego, z którego ratownicy wydobyli na światło dzienne jedynych, którzy przetrwali w zalanej kopalni. Wieść gminna niosła, że trzej ocaleni górnicy zatrzymali się tutaj i ofiarowali katedrę pradawnemu Bogu, który, jak utrzymywali, darował im życie w okrytej mrokiem zalanej głębinie. 

			Istota z głębin, tak go nazywali. Od czasu do czasu nadal można było usłyszeć, jak jakiś staruszek mamrocze pod nosem na ten temat. Jednak dla naszego pokolenia była to tylko kolejna opowieść z dreszczykiem. Tak jak te o Wielkiej Stopie albo Diable z New Jersey. 

			W tym miasteczku historia i legendy tak ściśle splatały się ze sobą, że praktycznie nie dało się ich od siebie oddzielić. 

			Stary kościół powinien być całkowicie martwy, jak zbielałe kości, ale powietrze wokół niego drgało, jakby gorące unosiło się nad dachem samochodu w upalny dzień. Gwałtownie przystanęłam, ciągnąc do tyłu Victorię, a ona spojrzała na mnie szeroko otwartymi oczami. 

			– Dlaczego nie? – zapytała. – Przecież już tam byłaś, Juni. Obie tam byłyśmy. – Wzruszyła ramionami. – To tylko stary kościół.

			– Nie… nie teraz… – wyjąkałam, próbując wyszarpnąć rękę z jej uścisku, jednak albo byłam słabsza, niż sądziłam, albo ona trzymała mnie naprawdę mocno. – Nie na haju. Wracajmy. Chcę wracać do lasu.

			Victoria potrząsnęła głową. 

			– Tylko na chwilę, proszę cię. Chcę tylko wejść do środka. 

			Wiedziałam, że coś tu jest nie tak, choć nie potrafiłam tego wytłumaczyć. Czułam dym, jakby z ogniska. Wokół nas zapadała coraz głębsza ciemność, a my zbliżałyśmy się do katedry; przez pokryte grubą warstwą brudu okna dostrzegłam poświatę. O zmroku świerszcze powinny głośno cykać, tymczasem panowała tu całkowita cisza. 

			Jednak Victoria była moją najlepszą przyjaciółką. 

			Drzwi prowadzące do katedry tym razem nie były zamknięte na łańcuch. Kiedy bywałyśmy tutaj wcześniej z Victorią – żeby pić albo palić, albo robić to, czego zapragnęły nasze zbuntowane młode serca – zawsze musiałyśmy się wślizgiwać do środka tylnym wejściem. Teraz jednak łańcucha nie było, a kiedy Victoria pchnęła drzwi, dotarło do mnie, że nie jesteśmy same. 

			Ktoś był wewnątrz. Ktoś czekał. 

			Po raz pierwszy w życiu usłyszałam dobiegający z lasu za moimi plecami szept.

			Usłyszałam, że las woła mnie po imieniu.

			
			Chciałabym zapomnieć wszystko, co pamiętam.

			Chciałabym, żeby przestały mnie dręczyć koszmary. 

			Chciałabym wymazać z pamięci tamtą noc.

			Noc, kiedy coś zawołało mnie po imieniu, a ja zrozumiałam, dlaczego dziadek powtarzał, że w takiej sytuacji powinnam uciekać. 

			
			Dach kościoła zapadł się całe lata temu, w sklepieniu utworzyła się ogromna dziura, przez którą wpadało światło księżyca oświetlające leżącą poniżej stertę gruzu. Jednak ławki nadal znajdowały się na swoich miejscach, ułożone w równe rzędy, jakby w oczekiwaniu na wiernych, którzy je zajmą.

			Gdy Victoria otworzyła drzwi, dotarło do mnie, że tym razem ławki nie są puste. 

			Ponad dwadzieścia par oczu zwróciło się w naszą stronę. Ponad dwadzieścia znajomych osób wstało, kiedy znalazłyśmy się w środku. Przyglądałam się im, nic nie rozumiejąc. Myślałam, że to mój umysł pod wpływem kwasu płata mi figle. Wszyscy mieli na sobie białe peleryny, a kiedy przechodziłam obok nich, rząd za rzędem, nakładali na twarze maski w kształcie czaszki jelenia. 

			Był tam pan Thorne, podobnie jak pani Malcolm, moja nauczycielka historii. Mike, który pracował na stacji benzynowej. Pani Kathy, ta dziwaczna staruszka mieszkająca niedaleko uniwersytetu. Na środku kościoła płonęło ogromne ognisko, Victoria poprowadziła mnie wokół niego. Miałam wrażenie, że utknęłam w jakimś dziwacznym gabinecie osobliwości w wesołym miasteczku, i z niewinnym zaciekawieniem przyglądałam się otaczającym mnie dziwom. 

			Dopóki nie okrążyłyśmy ogniska i nie znalazłyśmy się przed amboną. 

			Przed nami stał ubrany na biało Kent Hadleigh ze splecionymi przed sobą rękami. Tuż obok ustawiła się Meredith, obok niej Jeremiah. Kobieta u boku Kenta wydawała mi się znajoma, ale nie mogłam sobie przypomnieć jej imienia i nazwiska. 

			Aż do chwili, gdy w cieniu za amboną dostrzegłam Everly. 

			Kobietą stojącą koło Kenta był nie kto inny jak Heidi Laverne – recepcjonistka Kenta, jego kochanka oraz matka Everly. 

			Zmarszczyłam brwi. Victoria puściła moją rękę i zajęła miejsce obok matki i Jeremiaha. Uśmiechnęła się do mnie, ale mój otumaniony przez kwas umysł zobaczył na jej ustach złowieszczy grymas. Teraz mogłam mierzyć czas uderzeniami serca. Puk puk, puk puk. Serce boleśnie obijało się o moją klatkę piersiową. Z każdym uderzeniem próbowało wpompować adrenalinę w moje kończyny. Połowa mojego umysłu była święcie przekonana, że to wszystko jest halucynacją. Że to nie dzieje się naprawdę. Że to tylko kolejna fala. 

			Jednak druga połowa mojego umysłu była pewna, że dzieje się tu coś bardzo, bardzo niedobrego. 

			Powinnam wyjść. Powinnam natychmiast opuścić to miejsce.

			Ale kiedy się odwróciłam, zobaczyłam, że drzwi kościoła zostały zamknięte, a członkowie zgromadzenia, w swoich maskach i białych pelerynach, przysunęli się bliżej. Miałam przed sobą mur zamaskowanych postaci, wpatrujących się we mnie zimnymi oczami wyzierającymi z ciemnych oczodołów. 

			Na zewnątrz zasnuwające niebo chmury wydały z siebie pierwszy groźny pomruk. 

			– Czekaliśmy na ciebie, Juniper – oznajmił Kent. Powoli obróciłam się w jego stronę. Victorii podano białą pelerynę, właśnie wkładała ją na ramiona. Potrząsnęłam głową, kiedy jej twarz zniknęła za maską, tak jak twarze innych.

			Co to, kurwa, ma być? Co tu się, do cholery, dzieje? Czy to tylko halucynacje?

			Zaczęłam się wycofywać, szybko, potykając się o pokrywające posadzkę odłamki gruzu. Jednak nie dotarłam daleko. Kent skinął głową i nagle poczułam mocny uścisk na ramionach, kiedy z dwóch stron chwyciły mnie zamaskowane postaci i siłą pociągnęły z powrotem w stronę ambony. Nie wiedziałam, co się dzieje, poza tym nienawidziłam, kiedy dotykali mnie obcy ludzie. Gwałtownie rzuciłam się do tyłu, szarpałam się i zapierałam. Dlaczego wszyscy tylko się gapili?

			– Puśćcie mnie! – Próbowałam im się wyrwać, bo ich maski wyglądały zdecydowanie zbyt realistycznie, w końcu byłam pod wpływem psychodelików. Ale oni jakby mnie nie słyszeli. Zaciągnęli mnie przed Kenta, a następnie zmusili, żebym uklękła. 

			W chwili, kiedy moje kolana uderzyły w brudne deski podłogi, brutalna prawda wreszcie do mnie dotarła. To wcale nie był wymysł mojego otumanionego narkotykami umysłu. Cholera jasna, to się działo naprawdę…!

			– Nie bój się, moja droga. Wszystko jest w porządku. – Głos Kenta był spokojny, prawie kojący. Uśmiechnął się do mnie i lekko dotknął zimnymi palcami mojego policzka. Szarpnęłam się do tyłu, usiłując wyrwać się przytrzymującym mnie mężczyznom. 

			– Co to, kurwa, ma być? – wrzasnęłam, choć głos mi drżał. – Puśćcie mnie! Niech pan im powie, że mają mnie puścić.

			Kent potrząsnął głową, jakbym była dzieckiem zwracającym się do niego z jakąś niedorzeczną prośbą. 

			– Bóg cię wezwał, moja droga. Czekał na ciebie od bardzo dawna. 

			Roześmiałam się, choć to wcale nie było zabawne. Miałam wrażenie, że niewidzialna pięść od wewnątrz uderza mnie w żebra – to moje serce biło tak, jakby próbowało się wyrwać z klatki, w której było uwięzione. 

			– Niech pan się nie wygłupia – powiedziałam. – Niech pan im każe przestać. To nie jest zabawne. To nie jest, kurwa, zabawne…!

			Kent odwrócił się, podniósł ze znajdującej się za nim ambony maskę i włożył na głowę. Stał się kolejną czaszką z pustym spojrzeniem, a ubrana na czarno kobieta spojrzała na mnie z góry, uważnie mi się przyglądając.

			– Jak się nazywasz? – zapytała. 

			– Juniper! Juniper Kynes! – wydyszałam, nadal próbując się wyrwać. – I wiem, kim pani jest! Nazywa się pani Heidi Laverne! Znam was wszystkich! – Wrzeszczałam w ich stronę, mając nadzieję, że ich wystraszę. Nie wiedziałam, co zamierzają, ale znałam ich nazwiska, znałam ich twarze. Mogłam komuś o tym powiedzieć. Mogłam ich oskarżyć.

			Oskarżyć… ale o co?

			Heidi powoli pokiwała głową.

			– To jej szuka Pan. To ją wzywa.

			– Pan ją wzywa – wymamrotało zgromadzenie zgodnym chórem. 

			Świat wokół mnie wirował. Na ścianach tańczyły dziwaczne wzory, a na deskach pod moimi stopami oraz w porach i piegach na twarzy Heidi wiły się nieskończone pętle. Kobieta zrobiła krok do tyłu, po czym z fałdów czarnej sukni wyjęła nóż i podała go Kentowi.

			Poczułam się, jakby jedna część mojego umysłu nagle się wyłączyła. Dokładnie ta, która była jeszcze zdolna do logicznego myślenia – to ona zorientowała się, co nadchodzi, i postanowiła mnie odłączyć. 

			Odłączyła tę część mnie, która chciała krzyczeć. 

			Odłączyła oszalałą walkę, bo nie było sensu tracić energii. 

			Znieruchomiałam i zamilkłam, tylko po policzkach płynęły mi gorące łzy.

			– Bracia i siostry! – Potężny głos Kenta zabrzmiał w przestronnym pomieszczeniu, odbijając się echem wśród krokwi. – Pradawny Bóg od dawna obdarza nas swoją łaską i cierpliwością, jednak również od dawna czekał na tę chwilę! Dzisiejszej nocy zaczniemy wypełniać przysięgę złożoną przez naszych przodków. Dzisiejszej nocy na Ziemi rozpocznie się nowa era. Dzisiejszej nocy złożymy Istocie z głębin pierwszą ofiarę. 

			– Amen – zgodnym chórem odpowiedzieli zgromadzeni, a mnie przeszedł lodowaty dreszcz odrazy. Nie mogłam oderwać wzroku od noża, w którego ostrzu odbijał się blask ognia, kiedy Kent powoli obrócił go w rękach, klękając przede mną. 

			– Panie Hadleigh… – zdołałam wyszeptać drżącym głosem. – Proszę…!

			– Znasz tę historię, Juniper? – powiedział tak lekkim i radosnym tonem, jakby się zwracał do dziecka. – Dawno temu trzej mężczyźni zostali uratowani z tragicznie zalanej kopalni. Było ich tylko trzech. Jedyni ocaleni spośród kilkudziesięciu górników. 

			– Słyszałam tę opowieść. – Szlochałam, wpatrując się w ostrze. Świadomość, że stanie się coś strasznego, a ja w żaden sposób nie mogę temu zapobiec, całkowicie mnie sparaliżowała. – Dziadek mi ją opowiadał, ponieważ jego pradziadek był tam na dole…

			– I właśnie jego pradziadek ocalał – dokończył Kent. Jednym gładkim ruchem rozciął mi koszulkę.

			Zalała mnie fala wstydu i upokorzenia, moja skóra płonęła, za to w żołądku czułam lodowatą bryłę lodu. Próbowałam wyślizgnąć się z przytrzymujących mnie rąk, które teraz zdzierały ze mnie resztki zniszczonej koszulki. 

			– Proszę, proszę, nie róbcie tego, proszę…

			– Twój przodek został ocalony. Nadszedł czas, żeby odwdzięczyć się Bogu za jego łaskę – oznajmił stanowczym głosem Kent. 

			A potem zaczął nacinać moją skórę.

			Zrobiło mi się ciemno przed oczami. W próżni, która mnie pochłonęła, rozlegał się jedynie głos Kenta. 

			– Twoja dusza została obiecana Istocie z głębin, moja droga. Przeminęło sześć pokoleń i obietnica musi zostać wypełniona. Trzy ocalone życia w zamian za trzy dusze. 

			– Trzy ocalone życia w zamian za trzy dusze – powtórzyli jak echo zebrani. 

			Krzyczałam zachrypniętym głosem:

			– Nie, nie, to tylko legenda, to tylko legenda, to nie jest prawda! To nie jest prawda! W kopalni nie ma żadnego Boga! To nie jest prawda!

			Dlaczego oni to robili? Dlaczego? Dorośli nie powinni wierzyć w takie historyjki, opowiadali je, żeby nastraszyć małe dzieci. Nastolatki powtarzały własne wersje tej historii, jeszcze bardziej przerażające, popijając tanie wino w ciemnych miejscach. Nie było w niej nic prawdziwego. 

			Nacięcia paliły, naznaczając moją skórę, jakby nóż był rozpalony do czerwoności. Moja klatka piersiowa była cała we krwi, na ten widok ponownie zakręciło mi się w głowie i poczułam, że jeszcze bardziej pogrążam się w tej bezpiecznej, spowitej mrokiem próżni. 

			Kiedy się ocknęłam, zorientowałam się, że jestem niesiona w deszczu. Lodowato zimne krople uderzały w moją skórę, zmywając strumyczki krwi płynące z nacięć na piersi. Co oni mi zrobili? Co oni mi, do cholery, zrobili?

			Zamierzali mnie zabić?

			Wrzucono mnie do błota. Próbowałam się czołgać, próbowałam się poruszać, ale prawdopodobnie czymś mnie odurzyli, bo moje mięśnie nie chciały nawet drgnąć. Dłonie miałam zesztywniałe, palce napięte i obolałe. Przez szum deszczu przebijał się jakiś odgłos, jakby rozłupywanego drewna. Otoczyły mnie białe peleryny, a ja wyciągnęłam w ich stronę ręce, zaciskając zabłocone palce na materiale, mając nadzieję, że ktoś przyjdzie mi z pomocą, błagając, żeby się nade mną zlitowali. 

			Jednak oni nie mieli litości. Miałam piętnaście lat, a oni po prostu obserwowali mnie w milczeniu. Kilkadziesiąt osób. 

			Nikt mi nie pomógł. 

			Nikt się nawet nie ruszył. 

			– Victorio! – wykrzyknęłam jej imię w stronę tłumu pozbawionego twarzy. – Victorio, pomóż mi!

			Jednak ona mi nie pomogła. Nawet nie drgnęła. W końcu to ona mnie tutaj przyprowadziła. 

			– Oddajcie ją Bogu. 

			Wlekli mnie po błocie, aż zobaczyłam przed sobą otwarty szyb górniczy. Zacisnęłam palce na ich rękach, walczyłam, aż całkowicie opadłam z sił. 

			Nic już nie mogłam zrobić.

			A oni wrzucili mnie w ciemność. 
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			Zane

			
			Trzy lata później

			
			
			
			
			Na Ziemi są miejsca przeklęte, całkowicie przesiąknięte złem. Miejsca, które znają ból, które zakosztowały krwi i chcą więcej. Miejsca, w których gromadzi się ciemność i nawet w środku dnia spowija je cień. 

			Te miejsca przypominają nam dom; podejrzewam, że właśnie dlatego tak przyciągają demony. Nie chcę przez to powiedzieć, że Piekło jest jakimś nędznym, nieprzyjemnym miejscem. Wręcz przeciwnie, Piekło jest nieskończenie fascynujące, nawet dla nieśmiertelnych. Jest rozległe, o wiele bardziej przestronne niż Ziemia. Ma w sobie ciemność, ma w sobie ból, a niektóre obszary są przesiąknięte niewyobrażalnym nieszczęściem i cierpieniem. Należy jednak pamiętać, że jego mieszkańcy istnieją od wieków, ba! – od tysiącleci. Było świadkiem wojen, powstań, narodzin i końca kolejnych miast i kultur. Jest pełne magii i wspomnień. 

			Abelaum, tak jak Piekło, zostało zbudowane na fundamentach magii i wspomnień. Było piękne; przyciągało do siebie dociekliwe umysły i usidlało je, jak pająk tkający sieć. Niektórzy ludzie zostawali tu na zawsze, inni szybko wyjeżdżali.

			Jednak Abelaum miało coś, czego nie miało nawet Piekło: Abelaum miało Boga.

			Bogowie i demony nigdy nie żyli ze sobą w zgodzie. My odebraliśmy Bogom Piekło, a Oni w rezultacie musieli zadowolić się Ziemią, słabi i pogrążeni we śnie. Jednak mali wścibscy ludzie jak zwykle posunęli się za daleko. Ich ciekawskie ręce nie przestawały kopać, a ciekawskie umysły wreszcie zdołały coś obudzić. 

			Ludzie i Bogowie to niedobra kombinacja. Daj człowiekowi wiedzę, a on uwierzy, że jest mądry. Daj człowiekowi magię, a uwierzy, że jest silny. Daj człowiekowi religię, a uwierzy, że jest nieomylny. 

			Demony powinny unikać Bogów, choć miasteczka takie jak Abelaum mocno je intrygowały. A jednak znowu wylądowałem w Abelaum, wróciłem tu po kilku latach nieobecności. Zawsze wracałem i będę wracać, dopóki jest tu Leon. 

			My, demony, nie podchodzimy lekko do łączących nas więzi. Kiedy jeden z nas zostaje wezwany, a następnie uwięziony przez jakiegoś cholernego ludzkiego czarownika, nie pozostawiamy go własnemu losowi. Leon i ja przed wiekami związaliśmy się przysięgą, a więź między nami nigdy nie została zerwana. I nie zostanie. Może i nie jesteśmy już, tak jak wcześniej, kochankami, jednak relacje, które przetrwały setki lat, muszą mieć swoje przypływy i odpływy, jak ocean. 

			– Jak to, kurwa, boli – syknął Leon, odsłaniając ostre zęby, podczas gdy ja zajmowałem się oparzeniami biegnącymi w poprzek jego ramion. Nie wiedziałem, z jakiego powodu jego wzywający ukarał go tym razem. Leon miał wybuchowy charakter i nie mogłem go za to winić. Zawsze był pechowym gościem, a bycie wezwanym i uwięzionym przez tę rodzinkę z piekła rodem – Hadleighów – stanowiło wisienkę na torcie prześladujących go nieszczęść. 

			– Nie musisz opatrywać tej rany – burknął gniewnie. – To nic nie zmieni.

			– Owszem, zmieni. – Próbował podnieść głowę i wstać, ale bezceremonialnie popchnąłem go z powrotem w dół. Nawet jego jasne włosy były przypalone. Człowiek, który go wzywał, posługiwał się brutalnością jak bronią i używał bólu, żeby wymusić posłuszeństwo. – Wiem, że te rany się zagoją, Leonie, ale nie możesz tak zupełnie o siebie nie dbać. Szybciej wrócisz do pełni sił, jeśli rana będzie czysta.

			– Pierdolony Kent – wymamrotał. – Przysięgam, że go zabiję. 

			Kent Hadleigh – człowiek, któremu prastary Bóg dał wiedzę, magię i religię. Niebezpieczny zestaw, szczególnie w rękach kogoś, kto uważa się za nietykalnego. 

			– Za co ci się tym razem oberwało? – Wyrzuciłem zakrwawioną szmatkę. Wracałem do Abelaum tak często, że postanowiłem kupić tu sobie dom, co było przydatne nie tylko w celu zapewnienia Leonowi miejsca, w którym mógł spokojnie dochodzić do siebie. Ludzie o wiele łatwiej obdarzają cię zaufaniem, jeśli masz dom, samochód, robisz wrażenie człowieka majętnego i wpływowego. A dla mnie, jako łowcy dusz, zdobycie ludzkiego zaufania było kluczową kwestią. 

			– Za tę dziewczynę – wyjaśnił Leon. – Wypuścili ją dzisiaj. Minęły trzy lata, a Kent dalej się wścieka, że udało jej się uciec. Powiedział mi, żeby ją odnaleźć… ale pieprzyć go! Pieprzyć jego rozkazy. Jeśli o mnie chodzi, dziewczyna może dać nogę. Z kolei Kent może złamać każdą kość w moim ciele, a ja i tak mu jej nie przyprowadzę. – Przyjaciel parsknął gorzkim śmiechem. 

			Ta dziewczyna. Wiedziałem, o kogo chodzi, tylko dlatego, że Leon wszystko mi opowiedział – jak Kent namówił córkę, żeby zwabiła tę dziewczynę do lasu, jak on i pozostali członkowie sekty zebrali się w starym kościele, jak najpierw ją pocięli, a następnie wrzucili do kopalni. 

			Pierwsza ofiara złożona ich okrutnemu Bogu.

			Jednak udało jej się wydostać i uciec, nawet Leon nie był w stanie jej złapać. 

			Prawdopodobnie nigdy się nie dowiem, jakim cudem piętnastoletnia śmiertelniczka zdołała się wymknąć Leonowi. To, że przetrwała ucieczkę przez las – zakrwawiona, zagubiona i otumaniona narkotykami – po prostu nie mieściło się w głowie. 

			– Dlaczego ją zamknęli? – zapytałem. – Ostatnio słyszałem, że cała policja jej szukała.

			– Próbowała zabić Victorię Hadleigh. – Leon odchylił głowę na oparcie kanapy i zamknął złote oczy. – Gliniarze tańczą tak, jak im Kent zagra. Cholerni ludzie. Tak łatwo ich przekupić. – Westchnął. – Zamknęli tę dziewczynę w jakimś szpitalu i stwierdzili, że ma urojenia. Nie sądzę, żeby jej to specjalnie przeszkadzało. Przynajmniej przez ostatnie trzy lata była bezpieczna. Ale teraz… wypuścili ją i jest zdana wyłącznie na siebie. – Jego głos był coraz cichszy i słabszy, powoli zasypiał. My, demony, rzadko śpimy, ale jeśli zapadamy w sen, to dlatego, że rozpaczliwie tego potrzebujemy. – Bóg zna jej zapach. Będzie ją ścigał. Dziewczyna może się przygotować na ostrą jazdę bez trzymanki. – Ziewnął. – Muszę się zdrzemnąć. Tylko minutkę. Minutka…

			I już spał jak zabity. 

			
			Przeklęte miejsca rodzą przeklętych ludzi. Byłem nimi zafascynowany. Ludzie, których głęboko skrzywdzono, ale przetrwali; ludzie, którzy nie mają swojego miejsca, bo nigdzie nie pasują. Lubiłem polować na outsiderów, dusze mające za sobą trudne historie, dusze poorane głębokimi bliznami. To właśnie one najzacieklej się broniły, dzięki czemu zwycięstwo było jeszcze słodsze, kiedy wreszcie ulegały. 

			Ta dziewczyna – ta, która uciekła Kentowi Hadleighowi i jego sekcie – z pewnością była outsiderką. Ale choć bycie wyrzutkiem społecznym jej nie zabiło, z pewnością się to uda ścigającym ją potworom. Wyczuwałem ich zapach – wśród drzew czaili się Eldowie. Nie będą się mogli oprzeć unoszącej się wokół niej magii, zapragną jej skosztować. 

			Prawdopodobnie dziewczyna nie przetrwa nawet tej nocy. 

			Leon odpoczywał, więc postanowiłem się powłóczyć po okolicy. W powietrzu było zbyt dużo energii, czułem mrowienie na karku, co oznaczało, że nadciągają zmiany. Granica między Ziemią, Piekłem oraz wszystkimi innymi niezliczonymi krainami stała się płynna. Ta granica na zmianę powiększała się i zmniejszała, jak księżyc, a niektórzy uważali, że w końcu całkowicie zniknie, pogrążając wszechświat w chaosie. 

			Nie byłem pewny, czy w to wszystko wierzę, natomiast wiedziałem na pewno, że w Abelaum pojawiły się nowe demony, których tu nie było jeszcze kilka dni temu. To właśnie ich zapachem kierowałem się, zaciekawiony, zagłębiając się w mrok nocy. 

			W ten sposób dotarłem do niewielkiej knajpki usytuowanej nad wodą, której migający neon zapewniał, że jest otwarta dwadzieścia cztery godziny na dobę, siedem dni w tygodniu. Zapaliłem skręta na parkingu i próbowałem zajrzeć przez okna do środka. Siedziały tam trzy demony, każdy osobno. Dwa z nich rozpoznałem, były to łowczynie dusz, podejrzewałem, że trzeci tak samo. Zorientowały się, że tu jestem, i rzucały mi nieufne spojrzenia przez okno, sącząc kawę i grzebiąc widelcem w jedzeniu, którym wcale nie były zainteresowane. 

			Co one tutaj, do diabła, robiły?

			Nadal paliłem, kiedy wiatr nagle zmienił kierunek. Skunksowy, ziołowy zapach marihuany rozwiał się w powietrzu, a jego miejsce zajął ostry odór żelaza i rozkładu. Odwróciłem się w stronę drzew i wbiłem spojrzenie w ciemny zarys lasu. W mroku rozległo się przeszywające wycie; ten rodzaj rozpaczliwego zwierzęcego krzyku, który brzmi prawie jak ludzki. Zaciągnąłem się głęboko, po czym powoli wypuściłem dym. Najpierw demony, teraz bestie… wszyscy się tu zebrali. 

			Niespiesznym krokiem wszedłem do środka, a demony szybko spuściły głowy. Przebywałem w tej okolicy dostatecznie długo, żeby wyrobić sobie renomę, i zdobyłem wystarczająco wiele dusz, żeby zyskać sławę łowcy, z którym nie warto sobie pogrywać. Te demony były młode, niedoświadczone. Być może próbowały zdobyć swoją pierwszą duszę. Tylko czyją?

			Podszedłem do baru i stuknąłem kilka razy w drewniany blat, żeby przywołać zdenerwowanego kelnera. Oczy prawie mu wyszły na wierzch, palce mu drżały. Nie wiedział, że zebrani w jego knajpce goście są istotami z innego świata, ale instynkt podpowiadał mu, że jest w niebezpieczeństwie. 

			– Poproszę czarną kawę – powiedziałem. Przypatrywałem się, jak drżącymi rękami napełnia kubek kawą z dzbanka. – Spokojna noc?

			Wzruszył ramionami.

			– Dziwna noc. Coś dzisiaj jest nie tak. – Spojrzał ze zmarszczonymi brwiami za okno, wręczając mi kubek. – Słyszałeś to wycie? Zazwyczaj nie ma tutaj wilków. 

			– To nie były wilki – odparłem enigmatycznie. Usłyszałem, że ktoś biegnie w stronę knajpki. Nie najlepsza noc na przebieżkę. – Kiedy będziesz szedł do samochodu, weź ze sobą kogoś do towarzystwa. 

			– Co to ma, do cholery, znaczyć? – chciał wiedzieć. Nagle oczy rozszerzyły mu się jeszcze bardziej i wbił spojrzenie gdzieś za mnie. – Co to, kurwa…?

			Odgłos biegnących kroków był coraz bliżej i bliżej…

			Drzwi gwałtownie się otworzyły, dzwoneczki zawieszone na klamce zabrzęczały alarmująco. Powoli się odwróciłem, wyczuwając rosnące napięcie. Tuż przy drzwiach stała młoda kobieta z długimi, zmierzwionymi brązowymi włosami. Była wysoka i szczupła, miała na sobie plecak i zabłocone buty. Zresztą całe ubranie miała w błocie – w błocie… i we krwi. 

			Zastygła w bezruchu, czujnie wodząc wzrokiem po wnętrzu knajpki. Wszystkie pary oczu zwróciły się w jej stronę, a trzy z nich były naprawdę wygłodniałe. Jej zapach był upajający, słodki, z odrobiną magii. Jednak krew, którą była pokryta, nie należała do niej. Od razu rozpoznałem tę woń.

			To była krew potworów. Dziewczyna walczyła z Eldami. 

			– Hej! – zawołał ostro kelner. – Hej, ja cię znam! Juniper Kynes! Ty… ty powinnaś siedzieć w więzieniu. Próbowałaś zabić tamtą dziewczynę!

			Nowo przybyła wzięła głęboki wdech, po czym przetarła rękawem zakrwawioną twarz. Przeszła przez salę, kierując się w stronę łazienki. Kelner prawdopodobnie jej nie słyszał, ale mruknęła pod nosem:

			– To ona pierwsza próbowała zabić mnie. 

			Zamknęła się w toalecie. Każdy demon w knajpce był spięty do granic możliwości, wręcz paliły się, żeby zdobyć jej duszę. Roześmiałem się po cichu, upijając łyk parującej kawy. Młode łowczynie dusz – takie jak te tutaj – rozpaczliwie pragnęły łatwych ofiar, chciały zawierać pakty z ludźmi, których nie musiały przekonywać, że magia i potwory istnieją. 

			A ta dziewczyna już to wiedziała. Miała okazję poznać świat od najgorszej strony. To jednak nie znaczyło, że będzie łatwą ofiarą. Co to to nie. 

			– Powinienem zadzwonić po gliny – powiedział kelner, zerkając podejrzliwie w stronę łazienki. Dźwięk lejącej się wody gwałtownie ustał, a drzwi ponownie się otworzyły. Juniper ostrożnie wyszła i rozejrzała się po pomieszczeniu szeroko otwartymi oczami. Poruszała się jak przestraszone zwierzątko, w każdej chwili gotowe rzucić się do ucieczki. Jak wilk… młody wilczek oddzielony od stada, samotny i ścigany.

			Naprawdę fascynująca istota. 

			Podeszła do baru, podejrzliwie mi się przyglądając.

			– Muszę coś zjeść. 

			Chłopak potrząsnął głową.

			– Nie. Wyjdź stąd. – Powoli sięgnął po telefon.

			Dziewczyna błyskawicznym ruchem wyjęła pistolet i wycelowała w kelnera. Drugą ręką sięgnęła po ukryty w przymocowanej do uda pochwie nóż i uniosła ostrze w moją stronę. Niewinnie podniosłem ręce. 

			– Żeby wam nic głupiego nie przyszło do głowy…! – syknęła przez zaciśnięte zęby, głos jej drżał. – Po prostu spakuj mi coś, kurwa, do jedzenia. Obojętnie co. Włóż jedzenie do torby. Teraz.

			Kelner skinął głową i z twarzą bladą jak prześcieradło zniknął w kuchni. Juniper nie opuszczała wycelowanego we mnie noża, nerwowo zerkając to na mnie, to na siedzące za mną demony. Oczywiście nie mogła wiedzieć, kim naprawdę jesteśmy. W miejscach publicznych zawsze przybieraliśmy ludzki wygląd. 

			– Wiesz, że on właśnie dzwoni po gliny…? – podpowiedziałem. Dziewczyna podskoczyła na dźwięk mojego głosu, jej oddech gwałtownie przyspieszył, gdy gorączkowo spoglądała raz na mnie, raz na drzwi wiodące na zaplecze. 

			– Kurwa mać! – Wdrapała się na bar i sięgnęła pod ladę, prędko zabierając kilka paczek ciasteczek i małe opakowania krakersów, które wrzuciła do torby. Ponownie przeskoczyła przez bar i wybiegła z knajpki, akurat kiedy z kuchni dobiegło wołanie:

			– Gliny już tu jadą!

			Kelner ostrożnie wychylił się z kuchni. Za nim stał kucharz, potężny mężczyzna z patelnią, którą zamachnął się jak kijem do bejsbola. Naprawdę wystraszyli się tej walecznej kobiety. 

			Byłem pod wrażeniem. 

			Demony natychmiast ruszyły w ślad za swoją ofiarą, wszystkie naraz rzuciły się do drzwi. Z westchnieniem przełknąłem resztę kawy. Nie byłem zainteresowany… a przynajmniej… nie byłem zainteresowany aż do teraz. Jednak biorąc pod uwagę liczbę czyhających nią łowców oraz mając w pamięci ten rozpaczliwy, a jednocześnie waleczny błysk w jej oczach, kiedy wymachiwała w moją stronę nożem, cóż mogłem poradzić, że poczułem się zaintrygowany. 

			Opuściłem jadłodajnię szybciej, niż powinienem. Oszołomiony kelner musiał pomyśleć, że po prostu zniknąłem, zostawiając po sobie tylko pusty kubek. Łowczynie były już na parkingu, zmierzały w kierunku drogi, wesoło gawędząc i obstawiając, która pierwsza dopadnie kobietę. Znalazłem się tuż przed nimi. 

			Gwałtownie przystanęły, natychmiast porzucając ludzką powierzchowność. Trzy pary złotych oczu ostrożnie mi się przyglądały; pazury miały wysunięte, a łowczyni, której nie znałem, nawet wyszczerzyła zęby. Uśmiechnąłem się pogardliwie. 

			– Nie warcz na mnie, moja droga. To niegrzeczne – odezwałem się, a łowczyni stojąca obok niej mocno szturchnęła ją w żebra. – Tyle zamieszania z powodu jednej małej śmiertelniczki, co?

			– Przecież wiesz, że chętnie zawrze pakt – zabrała głos Amiria. Znałem ją; była świeżą łowczynią dusz, która jeszcze nie zawarła swojego pierwszego układu. Nie mogła się tego doczekać, widziałem w jej oczach niecierpliwość. – Ale my byliśmy tu pierwsi, Zane. Choć raz pozwól nowicjuszce zdobyć duszę. 

			Z uniesionym podbródkiem zrobiłem krok w ich stronę. Tylko jeden krok, a one wszystkie gwałtownie się cofnęły. Parsknąłem śmiechem na widok ich zdenerwowania. 

			– Chyba nie tym razem. Możecie mi wierzyć, świeżynki, tutaj jest pełno duszyczek. Znajdźcie sobie kogoś egoistycznego, zachłannego, kogoś, kto chce przeżyć życie na bogato, nie troszcząc się zbytnio o to, co będzie potem. Właśnie z taką osobą łatwo dobijecie targu. Ale ta dziewczyna…

			Błyskawicznie się przemieniłem. Moje żyły stały się czarne jak płynące tuż pod skórą strumyczki atramentu, a zęby się wyostrzyły. Zebrałem wokół siebie energię i zagęściłem ją, tworząc okalający mnie całun ciemności. Owszem, może i była to tania sztuczka, ale demony zrozumiały przekaz. Pokazałem im, jaką mocą dysponuję – wystarczającą, żeby je wszystkie zniszczyć, tu i teraz, jeśli ośmieliłyby się mi sprzeciwić. 

			– Ta dziewczyna jest moja. 

			
			Juniper pokonała solidny kawał drogi, podczas gdy ja pozbywałem się konkurencji. Wypatrzyłem ją maszerującą wzdłuż krętej drogi, nadal z pistoletem w ręku. Szła środkiem, rozglądając się nerwowo w prawo i lewo. Las podkradł się aż do granicy asfaltu, gęste krzewy jeżyn uformowały po obu stronach jezdni ściany splątanych, ciernistych gałęzi. Niewyraźne zarysy koron drzew wznosiły się wysoko, a pod konarami czyhały w cieniu potwory. 

			Słyszałem, jak przemykają wśród drzew. 

			Kobieta również je słyszała. 

			Odwróciła się z uniesioną bronią. Otoczył ją gorzki zapach strachu, bo w jej żyłach zawrzała adrenalina. Ostra woń przerażenia sprawiła, że serce mocniej mi zabiło. Kobieta szeroko otwartymi oczami wpatrywała się w ciemność. W powietrzu unosił się coraz bardziej intensywny odór rozkładu, kiedy przemykająca pod drzewami bestia podkradła się bliżej.

			Jednak potwór czmychnął, gdy tylko się zbliżyłem. Samotny Eld nie ośmieliłby się ze mną walczyć. 

			– Musisz mierzyć w głowę. To jedyny sposób, żeby je zabić. 

			Prawie wyskoczyła ze skóry na dźwięk mojego głosu. Wycelował we mnie broń, ściskając niewielki pistolet obiema dłońmi, a jej wyprostowane ramiona drżały.

			– Kim, do cholery, jesteś? – wyrzuciła z siebie, po czym zmrużyła oczy. – Ty… ty byłeś w tamtej knajpce. Śledziłeś mnie. 

			– Śledzi cię całkiem spora gromada różnych stworzeń, mała wilczyco, a wszystkie mają wobec ciebie o wiele gorsze zamiary niż ja. – Spojrzałem w stronę drzew. Zbliżało się jeszcze więcej potworów, widziałem ich ciemne kształty mknące przez noc. Miały długie kościste kończyny oraz obrzydliwe zgarbione ciała. Gdy się poruszały, przypominały pająki. – Musisz się gdzieś schronić. Jeśli podróżujesz po zmroku, powinnaś jechać autem. 

			Nie opuściła broni, ale ciekawość zaczęła w niej brać górę nad strachem. 

			– Te stwory… wiesz, czym one są?

			– To Eldowie – wyjaśniłem. Moje złote oczy były ukryte za brązowymi, pazury również były niewidoczne. W jej oczach byłem zwyczajnym człowiekiem, przynajmniej na razie. Nie było sensu straszyć jej jeszcze bardziej. – To prastare bestie z czasów, gdy świat był jeszcze młody. Jednak magia potrafi obudzić je ze snu. Magia… i Bogowie. 

			Dziewczyna zrobiła minę, jakby właśnie coś ją tknęło. Opuściła broń. 

			– Jesteś jednym z nich, prawda? Jednym z Libiri?

			Potrząsnąłem głową. 

			– Nie, nie mam nic wspólnego ze śmieszną sektą Kenta Hadleigha. Nie jestem zainteresowany złożeniem cię w ofierze prastaremu Bogu. Byłoby to marnowaniem twojej duszy. – Uważnie się jej przyjrzałem, pod wycięciem koszulki zauważyłem blizny. Były to rytualne znaki wyryte w jej ciele, kiedy próbowano przeznaczyć ją na ofiarę. – A to taka piękna, poraniona dusza.

			Zaczęła się cofać. 

			– Kim ty, do diabła, jesteś? I czego ode mnie chcesz?

			– Na razie absolutnie niczego. – Moje oczy zmieniły barwę na złotą, a dziewczyna zesztywniała. Wysunąłem pazury, zęby mi się wyostrzyły. Młoda kobieta potknęła się i prawie upadła, nadal się cofając. Z trudem trzymała się na nogach. – Ale pewnego dnia, mała wilczyco, być może zapragnę wszystkiego. 

			Wystrzeliła. 

			Pocisk trafił mnie w ramię. Poczułem jakby lekkie uszczypnięcie. Z zaciekawieniem spojrzałem na ranę i wsunąłem w nią palec, żeby wydłubać pocisk. Dziewczyna z przerażeniem przyglądała się, jak upuszczam zakrwawiony kawałek metalu na ziemię. 

			– No, no, ale z ciebie flirciara… – Parsknąłem cichym śmiechem. – Zrób to jeszcze raz, Juniper, a być może dojdę do wniosku, że chcesz się zabawić. 

			– Kim ty, kurwa mać, jesteś? – Wyglądała, jakby zaraz miała rzucić się do ucieczki. Potrząsała głową, nie mogąc pojąć, co się właśnie dzieje przed jej oczami. 

			– Jeszcze się spotkamy – powiedziałem. – Wytrzymaj kilka lat, Juniper, nie pozwól się zabić. Lubię wojowniczki. Pościg za nimi jest o wiele ciekawszy. Wytrzymaj, a kiedy ponownie się spotkamy, być może będę miał dla ciebie pewną propozycję.

			– Nie chcę twoich propozycji – oświadczyła. – Trzymaj się ode mnie z daleka!

			Cmoknąłem z dezaprobatą.

			– Teraz tak mówisz. Ale lata będą mijać, niebezpieczeństwa będą się mnożyć, a ty może zmienisz zdanie. Choć może i nie. – Wzruszyłem ramionami. – Wybór zawsze należy do ciebie. Jednak ja ponownie się z tobą spotkam. A teraz znajdź sobie jakieś schronienie. Z dala od tego lasu. Poczekaj do rana, zanim ponownie ruszysz w drogę. Juniper Kynes… – W ułamku sekundy przebyłem dzielący nas dystans. Stanąłem nad nią, a ona spojrzała na mnie swoimi wyzywającymi, ale przerażonymi oczami. Uśmiechnąłem się do niej szeroko, prezentując komplet ostrych zębów. – Uciekaj!

			Posłuchała mnie i popędziła przed siebie ile sił w nogach. Eldowie chętnie by za nią podążyli, ale ich powstrzymałem, przynajmniej tej nocy. Może w przyszłości dam małej wilczycy szansę, żeby o siebie zawalczyła. 

			Było w niej więcej zawziętości, niż się spodziewałem. Tyle ognia w tak poranionym człowieku…! Upolowałem już wystarczająco wiele dusz, żeby móc pozwolić sobie na wybredność. Teraz ruszałem w pogoń powodowany kaprysem, nie koniecznością.

			A tym razem zapowiadał się doprawdy fascynujący pościg. 
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			Kiedy kolejni ludzie powtarzają ci, że jesteś szalona, zaczynasz kwestionować własną poczytalność. Wnikliwie analizujesz swoje wspomnienia, jedno po drugim, rozdrabniasz je, aż zaczynają się mieszać i zamazywać, pogrążają się w chaosie, a ty nie jesteś już pewna, czy są prawdziwe. Historia, którą opowiedziałam już tak wiele razy – sanitariuszom, policjantom, matce i bratu, ciągle od nowa, z narastającą rozpaczą – przeniknęła mój umysł, stała się nicią łączącą naiwną dziewczynę, którą byłam wtedy… i kobietę, którą się stałam. 

			Większość ludzi w którymś momencie życia fantazjuje o niebezpieczeństwie – o tym, że uciekają, walczą, a także o tym, że ogólnie są zbyt sprytni, żeby ucierpieć. Jednak te fantazje mają się nijak do prawdziwego zagrożenia. Czasem patrzysz, jak niebezpieczeństwo zbliża się do ciebie niczym pociąg towarowy, a jedyne, co możesz zrobić, to stać bez ruchu. Jedyne, co możesz zrobić, to mu się poddać. 

			Czasami nie ma ucieczki, nie ma walki. Czasami cholernie złe rzeczy po prostu ci się przydarzają. 

			Te cholernie złe rzeczy zmieniają cię. Nie patrzysz już na świat tak jak wcześniej. Zdajesz sobie sprawę, że dobre wychowanie, moralność, kultura, społeczeństwo, przyjaciele i rodzina to jedno wielkie oszustwo. To idee, których kurczowo się trzymamy, żeby uczynić naszą egzystencję bardziej znośną. A kiedy te wszystkie podnoszące na duchu bzdury zostają nam brutalnie odebrane, pozostaje nam tylko jedno – przetrwać. 

			Walka o przetrwanie jest brudna. Nie ma w niej miejsca na moralność i wielkoduszność. Przetrwanie nie jest czarno-białe, nie da się jednoznacznie powiedzieć, co jest dobre, a co złe. Przetrwanie ma kolor wszystkich odcieni czerwieni; to przelana krew przeciwnika i krew płynąca z własnych ran. 

			Przetrwanie zapewniła mi broń, alkohol był moim paliwem, a ostry seks łagodził ból istnienia. 

			Tamtej nocy nie mogłam znaleźć miejsca bardziej przypominającego klub niż ten obskurny bar. Neony przymocowane do ścian z surowego drewna, stare tablice rejestracyjne przybite do sufitu oraz stoły bilardowe zajmujące większość przestrzeni. W drodze do tego miejsca przez wiele kilometrów nie mijałam żadnej miejscowości, a jednak w pobliżu musiało być jakieś miasteczko, ponieważ bar był zatłoczony. 

			Było już późno, a zespół grający przeboje The Misfits był tak pijany, że jego członkowie ledwo byli w stanie ustać na nogach. Odstawałam od reszty towarzystwa, bo byłam od nich mniej więcej dekadę młodsza. Jednak przy biodrze miałam gnata, poza tym wymiatałam w bilard, więc nikt nie ośmielił się mi podskakiwać. Musiałam wygrać, żeby zdobyć pieniądze na benzynę i rano stąd odjechać, więc trochę oszukiwałam, żeby pomóc szczęściu. 

			Okłamać, okraść, uciec. W walce o przetrwanie nie ma miejsca na moralność.

			Ustawiłam się do strzału, kij bilardowy oparłam między kciukiem a palcem wskazującym. Nagle ktoś przycisnął się do mojego tyłka, a na karku poczułam gorący oddech. Szorstka ręka ześlizgnęła się po moim przedramieniu i grube, tłuste paluchy chwyciły mnie za nadgarstek. 

			– Trzecia gra z rzędu, dziewczyno – odezwał się. To był Will, facet, z którym od godziny grałam. Kawał chłopa, robotnik rolny z łysą głową i przystrzyżoną brodą. – Wiesz, nie za bardzo jest mi w smak dawać pieniądze oszustce. 

			Próbowałam się wyprostować, ale jego ogromne ciało całkowicie mnie zablokowało. Westchnęłam ciężko.

			– Nie jestem oszustką, Will. Problem w tym, że nie potrafisz przyznać się do porażki. 

			Szarpnął mnie i mocno chwycił za dżinsową kurtkę, zmuszając, żebym spojrzała mu prosto w twarz, po czym przycisnął mnie do stołu bilardowego. Jego kumple zachichotali, a ja szybko przebiegłam wzrokiem bar. No tak, ludzie się gapili, ale nikt się nie podniósł z miejsca.

			No jasne. Nikt się nie kwapił, żeby mi pomóc. 

			– Nawet nie próbuj sięgać po broń, suko – wycedził przez zęby, kiedy zauważył, że moja ręka przesuwa się w stronę pistoletu. Jego oddech cuchnął alkoholem i tytoniem do żucia. – Możemy się dogadać, co ty na to? Możesz zatrzymać pieniądze, ale musisz na nie zapracować. Do diabła, moi kumple i ja chętnie damy ci zarobić. – Nie puszczając mojej kurtki, przycisnął mi palce do warg, po czym wcisnął mi je do ust.

			Palant. Naprawdę myślał, że go nie ugryzę?

			Skowycząc, gwałtownie cofnął rękę, a ja splunęłam jego krwią na drewnianą podłogę, po czym obdarzyłam go szerokim uśmiechem. Jednak Will nie miał zamiaru puścić mi tego płazem i wymierzył mocny cios pięścią prosto w policzek, aż wylądowałam na ziemi w opłakania godnym stanie. 

			Super. 

			– Pierdolona dziwka! – sapnął głośno, wycierając zakrwawione palce o kurtkę. – Ja cię, kurwa, oduczę gryzienia…

			Sięgnęłam po broń, wycelowałam i nacisnęłam spust. 

			Jego potylica pękła jak dojrzały melon, a wokół nas wybuchł chaos. 

			Kumple Willa ruszyli w moją stronę, klienci rzucili się do drzwi, a pijany w trzy dupy zespół nie przerywał koncertu, zupełnie się nie przejmując, że ktoś właśnie dostał kulkę w łeb. Jednak to był dopiero początek. Nad moją głową zakołysał się groźnie kij bilardowy, więc ponownie wystrzeliłam, trafiając ofiarę w ramię, a zaraz potem – między oczy. Uchyliłam się przed ciosem kolejnego napastnika, kopnęłam go w jaja, a kiedy zgiął się przede mną wpół, mój pocisk zgrabnie zanurzył się w tyle jego głowy.

			Nieważne, kto zginie. Nieważne, ile krwi zostanie przelane. W głowie kołatała mi się jedna jedyna myśl: muszę przetrwać, nieważne w jak bardzo pojebany sposób. 

			Bójka barowa natychmiast pociągnęła za sobą kolejne. Wokół panowało kompletne zamieszanie – rozbite butelki, odgłosy strzałów, wrzaski i przekleństwa. Idealna okazja, żeby szybko się stąd zmyć. Pospiesznie przeszukałam kieszenie mężczyzn, których właśnie wyprawiłam na tamten świat, znalazłam kolejny banknot studolarowy oraz dwudziestkę, wcisnęłam je do kieszeni, po czym przylgnęłam do ściany i ruszyłam w stronę drzwi. 

			Byłam już prawie przy wyjściu, kiedy ktoś pchnął mnie w plecy – na tyle mocno, że na moment zabrakło mi tchu i upadłam na podłogę. Próbowałam się czołgać, ale jakaś ręka chwyciła mnie za kostkę i pociągnęła do tyłu.

			– Myślisz, że tak łatwo się z tego wywiniesz, ty pieprzona…

			Nagle słowa zamieniły się w dzikie wrzaski, a zaciśnięta na mojej kostce ręka się rozluźniła, by po chwili upaść koło mojej głowy, odcięta i tryskająca krwią na brudną podłogę. 

			Co to… co to, kurwa, ma być?

			Odwróciłam się. Mężczyzna, który próbował mnie zatrzymać, teraz kurczowo trzymał się za ramię i wrzeszczał, z niedowierzaniem wpatrując się w zakrwawiony kikut, w miejsce, gdzie jeszcze przed momentem była jego ręka. Jednak jego krzyki szybko przeszły w bulgot, a krew z poderżniętego gardła chlusnęła na białą koszulę. Z wybałuszonymi oczami patrzyłam, jak pada na podłogę, a mężczyzna, który go załatwił, trąca stopą jego ciało. 

			– Hmmm, trochę nabałaganiłem – zauważył. Był wysoki, barczysty, na kurtce miał ciemnoczerwone plamy, a na głowę naciągnięty kaptur, spod którego zerkały na mnie dziwnie jasne oczy o kolorze płynnego miodu. Pod dolną wargą miał piercing typu snake bites, srebrne kółeczka lśniły w barowym świetle, a w brwi – sztangę. Szyję – oraz, jak podejrzewałam, resztę ciała – miał całą w tatuażach. W zamyśleniu podrapał się zakrwawionymi palcami po policzku, po czym wyciągnął rękę, żeby pomóc mi wstać.

			– Wszystko w porządku?

			Te oczy były znajome. Obudziły we mnie jakieś stare wspomnienie, mgliste i prawie już puszczone w niepamięć. Czy już go kiedyś spotkałam?

			Nieważne. Zerwałam się na równe nogi, ignorując pomoc, i wybiegłam za drzwi. Nie miałam czasu na pogawędki z cholernie gorącym zabójcą. Przykro mi, proszę pana. Czas stąd spierdalać. 

			Na zewnątrz powietrze było gęste od tumanów kurzu wzniecanych przez pospiesznie opuszczających parking stałych bywalców baru w ciężarówkach, które następnie pędem oddalały się długą, ciemną drogą. Podbiegłam do swojego jeepa, szarpnięciem otworzyłam drzwi i uruchomiłam silnik, naciskając pedał gazu, żeby szybko ruszyć. Odłożyłam pistolet na fotel pasażera, wrzuciłam wsteczny, zerknęłam na drzwi baru… i zobaczyłam, że wściekły właściciel właśnie wybiegł na zewnątrz ze strzelbą w rękach. 

			Cholera. Cholera.

			Dodałam gazu, potężne koła jeepa nabrały rozpędu na nieutwardzonym parkingu, i z piskiem opon wyjechałam na drogę. Bar położony był na totalnym zadupiu, co oznaczało, że miałam przed sobą długi odcinek prostej drogi i mogłam wycisnąć ze staruszka, ile tylko się da. 

			Za oknami przemykały drzewa, cyprysy i sosny okalające drogę. Noc wypełniona była śpiewem cykad, a że wzdłuż starej drogi nie stały lampy, jedynym światłem był żółty blask moich reflektorów. Oddaliłam się od baru o kilometr, potem trzy kilometry, wreszcie siedem. Dopiero wtedy moje serce trochę zwolniło. 

			Jedyna radiostacja, jaką udało mi się złapać, nadawała bluesa Delty. Muzyka grała cicho, a ja jechałam z odsuniętymi szybami, pozwalając zimnemu powietrzu owiewać mi twarz. Miałam zamiar jechać przez całą noc; nie planowałam się zatrzymywać aż do dwunastej w południe nazajutrz. Niektórzy radzą sobie ze stresem, ostro trenując, jednak mnie pomagało zmęczenie. Kiedy byłam całkowicie wykończona, mój umysł nie miał siły na sny.

			Nie miał siły na koszmary senne. 

			Nagle coś bardzo mocno uderzyło w bok jeepa, aż walnęłam głową w drzwi i gwałtownie zjechałam z drogi. Z całej siły nadepnęłam na hamulec, dzięki czemu udało mi się zatrzymać samochód, zanim wjechał w drzewo. Uderzenie w głowę było tak silne, że zaczęłam krwawić i miałam wrażenie, że świat wokół mnie wiruje. Sięgnęłam na tylne siedzenie i nerwowo grzebałam pod kocem, aż moje palce dotknęły chłodnej, gładkiej lufy strzelby SPAS 12. 

			Miałam przeczucie, że tym razem pistolet kalibru dziewięć milimetrów nie wystarczy.

			Wyskoczyłam z jeepa, zostawiając włączone reflektory, żeby widzieć w ciemności. Radio nadal grało, a łagodne, melancholijne dźwięki bluesa brzmiały upiornie w mroku pod drzewami. Ostrożnie rozglądałam się wokół, nie tracąc czasu na wytarcie powoli skapującej po twarzy krwi. Między drzewami działo się zbyt wiele. Wszystko trzeszczało i skrzypiało, a cykady koncertowały do wtóru ze świerszczami oraz pohukującą sową. 

			Może to był tylko jeleń. Jechałam szybko i nie uważałam. Może…

			W lesie nagle zapadła cisza. Wokół słychać było tylko szum drzew. Wiatr zmienił kierunek i przyniósł zapach śmierci, ostry i kwaśny w zimnym powietrzu. 

			Podniosłam lufę dokładnie w momencie, kiedy z mroku wyłonił się zwalisty, niekształtny stwór i ruszył w moją stronę. 

			Eldowie wyglądali inaczej w każdym miejscu, w którym byłam. W Abelaum przypominały dziwaczne, zmutowane wilki. W Nowym Jorku przybrały postać masywnych, rozrośniętych szczurów. A tutaj… tutaj wyglądały jak pieprzone krokodyle. 

			Stworzenie weszło w światła reflektorów, otwierając ogromną, pełną zepsutych zębów paszczę. Smród był porażający, jakby ktoś w środku gorącego lata zostawił na słońcu surowe mięso. Ciało stwora było długie, pokryte grubą łuską, ale wygięte, jakby chciał się poruszać na tylnych łapach. Przednie łapy miał zbyt długie – nagie kości i pokryte łuskami zgniłe ciało. Tylne łapy były grube, umięśnione; poczwara prawdopodobnie mogła skoczyć szybciej, niż zdołałabym strzelić.

			Musiałam się pospieszyć. 

			Padł strzał, ogłuszając mnie na chwilę, a bestia skoczyła, dokładnie tak jak przewidziałam. Wydała z siebie głębokie, gardłowe warknięcie, prześlizgując się obok i mijając mnie dosłownie o kilka centymetrów, bo gwałtownie rzuciłam się do tyłu. Strzeliłam jeszcze raz, pocisk trafił potwora w ramię. Jak tak dalej pójdzie, stracę całą amunicję, zatapiając kolejne naboje w jego ciele, podczas gdy musiałam trafić w głowę.

			Puściłam się biegiem, próbując zwiększyć odległość między nami. Myślałam, że kieruję się w stronę drogi, ale musiałam się pomylić i zagłębiałam się w las. Eld deptał mi po piętach. 

			Odwróciłam się, jednocześnie podnosząc broń, jednak nie miałam czasu, żeby wycelować. Nacisnęłam spust, a bestia gwałtownie drgnęła, bo pocisk wyrwał jej wielką dziurę w boku, przez którą zaczęły wylewać się wnętrzności. Rzuciła się na mnie i z rykiem powaliła na ziemię, kłapiąc paszczą tuż nad moją twarzą.

			Musiałam użyć broni, żeby powstrzymać potwora, więc przycisnęłam strzelbę do jego gardła, próbując się podnieść. Jednak nie doceniłam przeciwnika; tutejsi Eldowie byli więksi niż ci, których spotkałam wcześniej. Paskudny oddech owiał mi twarz, a obrzydliwa szara ślina ściekała z długiego, czarnego języka. Ramiona zaczęły mi się trząść. Czułam, że zaraz opadnę z sił. Musiałam… po prostu musiałam… 

			Udało mi się unieść nogę i z całej siły kopnąć stwora w zraniony bok. Odsunął się chwiejnym krokiem, wydając z siebie piskliwy wrzask, tak głośny, że myślałam, że pękną mi bębenki. Z trudem się podniosłam, ale bestia ponownie ruszyła w moją stronę.

			Strzeliłam. 
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			Pocisk oderwał potworowi głowę. Ten upadł i zwinął się jak robak, przez chwilę wstrząsały nim gwałtowne drgawki, po czym zastygł w bezruchu. Odetchnęłam ciężko, po czym, próbując złapać oddech, przyglądałam się, jak jego ciało zamienia się w błoto i robaki. Każdy Eld umierał tak samo; wystarczyło kilka sekund, żeby wszystko oprócz czaszki całkowicie się rozpadło. 

			Przedtem wpadałam w panikę, kiedy musiałam stawić im czoła. Serce waliło mi tak mocno, że aż bolało. Jednak teraz miałam za sobą całe lata walki z Eldami. Kiedyś myślałam, że można je spotkać wyłącznie w Abelaum, ale nie, Eldowie byli wszędzie. 

			Ciągnęło je do mnie jak muchy do miodu, ale ja już się ich nie bałam. Na świecie były gorsze potwory, o wiele gorsze. Potwory takie jak…

			– Potrafisz sama o siebie zadbać. Urocze. 

			Błyskawicznie się odwróciłam z bronią gotową do strzału. Nie wiedziałam, czego się spodziewać, ale z całą pewnością nie spodziewałam się jego. Wyłaniającego się z mroku gorącego zabójcy z baru. Ciuchy miał jeszcze bardziej zabrudzone krwią, a na ustach niebezpieczny uśmieszek – typu „zjem się żywcem i będę się przy tym świetnie bawił”.

			Zmarszczyłam brwi.

			– Jasne, że tak. W barze też dałabym sobie radę, gdybyś mi nie przeszkodził. 

			Uniósł ręce w geście niewinności. Nawet wnętrza dłoni miał wytatuowane, zdobiły je wymyślne pentagramy i dziwne runy. 

			– Nie miałem co do tego żadnych wątpliwości. Po prostu też się chciałem trochę zabawić. 

			Prychnęłam, ale nie odłożyłam broni. Nie ze mną te numery. 

			– Hmmm, w takim razie dostałeś to, czego chciałeś, co? Robisz wrażenie niezwykle spokojnego jak na faceta, który właśnie kogoś zabił. Często to robisz?

			Wzruszył ramionami.

			– Nie na tyle często, żeby nie czuć tego przyjemnego dreszczyku emocji. Ty też wyglądasz na kogoś, komu zabijanie nie jest obce. 

			Spojrzałam w dół na resztki kości, błoto i robaki, które pozostały po Eldzie. Niewielu ludzi wiedziało o ich istnieniu. Właściwie tylko ci, którzy mieli pecha się na nie natknąć. A kiedy już się na nie natknęli, rzadko mieli tyle szczęścia, żeby przeżyć i o tym opowiadać. 

			Spojrzałam na niego sceptycznie.

			– Miałeś już do czynienia z tymi stworzeniami?

			– Widuję je w tej okolicy – powiedział. – Wiesz, że jeśli pokażesz komuś jedną z tych czaszek, powiedzą ci, że to po prostu resztki starego krokodyla?

			Kiwnęłam głową. Byłam tak zdesperowana, że kiedyś zabrałam ze sobą czaszkę Elda, którego zabiłam, i zaniosłam ją do miejscowego weterynarza. Gdybym udowodniła, że te potwory istnieją, może ludzie zaczęliby mi wierzyć również w innych kwestiach. Jednak tak się nie stało. Weterynarz powiedział, że to nic innego jak czaszka wilka w stanie znacznego rozkładu. 

			– Zapalisz? Dobrze ci to zrobi. – Pokazał mi cienkiego, własnoręcznie skręconego jointa, ale miał na tyle rozumu w głowie, żeby się do mnie nie zbliżać. Miał rację, potrzebowałam się najarać. Alkohol już ze mnie wyparował, a w głowie kotłowało mi się tysiąc myśli. Ten facet miał w sobie coś dziwnego, poza tym za cholerę nie mogłam zrozumieć, jakim cudem znalazł się tutaj, w samym środku lasu. Ale jak by na to nie patrzeć, uratował mi w barze tyłek, choć nigdy bym się do tego głośno nie przyznała. Nie zauważyłam, żeby miał ze sobą broń – przynajmniej nic nie rzuciło mi się w oczy – a gdyby zaczął brykać, wystarczy jeden strzał z mojej strzelby, a zostanie z niego miazga. Chyba nie zaszkodzi, jeśli z nim zapalę. 

			Skinęłam głową.

			– Chodźmy stąd. Niedaleko stoi mój jeep. 

			– Kawałek stąd jest rozlewisko – powiedział. – Dosłownie kilka kroków. Ładnie wygląda w blasku księżyca i w ogóle. 

			Rzuciłam mu groźne spojrzenie, poprawiając broń. 

			– Próbujesz mnie namówić na samotny spacer w środku nocy z tobą, przystojniaku?

			Niewinnie uniósł ręce. 

			– Hej, przecież to ty masz strzelbę! Co by nie powiedzieć, masz nade mną przewagę. 

			W zamyśleniu ściągnęłam usta.

			– Prowadź. Tylko żeby ci nic głupiego nie przyszło do głowy… Tobie też mogę odstrzelić głowę. 

			– Będę grzeczny jak aniołek – zapewnił żartobliwie, składając ręce jak do modlitwy. Wywróciłam oczami. Typowe. Gorący kłamca!

			Po zaledwie kilku minutach dotarliśmy nad wodę. Drzewa się rozstąpiły, a nam ukazał się widok na płynącą wśród mokradeł rzekę, lśniącą srebrzyście w blasku księżyca. Mężczyzna usadowił się obok korzeni cyprysa, oparł się wygodnie o pień drzewa, po czym wyjął zapalniczkę i zapalił skręta.

			– Jak masz na imię? – zapytał, kiedy już otulił nas ziołowy aromat marihuany. 

			– A ty? – Nie lubiłam podawać takich informacji, nawet w miejscu tak odległym od domu. Niezależnie od tego, jak daleko uciekłam, moja przeszłość zawsze mnie dogoniła. Bałam się, że wypowiem swoje imię, a w oczach rozmówcy zobaczę znajomy błysk.

			„Juniper, ta dziewczyna, która zaginęła? Myślałem, że cię zamknęli. Przecież jesteś szalona! Widziałaś ostatnio jakieś potwory? Czy ty nie próbowałaś zabić…?”

			– Zane – przedstawił się, podając mi skręta. Zaciągnęłam się powoli i głęboko, rozkoszując się jego smakiem. Minęło zbyt dużo czasu, odkąd paliłam dobre zioło. – A ty nie musisz się przedstawiać, jeżeli nie chcesz. Nie ma problemu. 

			– Pochodzisz z tych okolic? – zapytałam, pokasłując, i podałam mu skręta. Potrząsnął głową. 

			– Nie. – Wypuścił z ust kłąb dymu, który otulił mu twarz. Prawdopodobnie zioło zaczęło już działać, ale – do cholery! – facet naprawdę dobrze wyglądał. Miałam wrażenie, że w tych jego brązowych oczach o miodowym odcieniu, dziwnie znajomych, migotają złote drobinki. Podał mi skręta i zatopił wzrok w przeciwległym brzegu rzeki. Miał mocną szczękę, a pod krótko ostrzyżonymi włosami dostrzegłam kolejne tatuaże.

			– W takim razie skąd jesteś?

			– Bywałem w różnych miejscach. Tu i tam. A pochodzę z Piekła. 

			Potrząsnęłam głową, ale nie mogłam powstrzymać uśmiechu. Trzeba przyznać, że drań jest wygadany! 

			– Co ty nie powiesz? Dlaczego stamtąd wyjechałeś? Nie lubisz upałów?

			Wzruszył ramionami. 

			– Wszystkie potwory są tutaj, na Ziemi. Pomyślałem, że dołączę do nich. A ty skąd jesteś?

			Zawahałam się. 

			– Ze stanu Waszyngton.

			– Piękne miejsce. Mam tam kumpla. Właściwie to nawet mi go przypominasz.

			Dzięki marihuanie przyjemnie kręciło mi się w głowie, a jak zwykle obolałe mięśnie powoli zaczęły się rozluźniać. Dawno nie czułam się tak zrelaksowana. 

			– Przypominam ci go? W jaki sposób?

			– Wiele przeszedł – wyjaśnił. – Stał się przez to zgorzkniały. Wściekły. Zdarza mu się kogoś zabić. – Wzruszył ramionami. – Ale, do cholery, kiedy jest wściekły, świetnie się pieprzy. 

			Roześmiałam się, nie mogłam się powstrzymać. 

			– Nie ma to jak seks napędzany złością, co?

			– Jest najlepszy!
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